Scena „Wegetarianka”

Matka krząta się w kuchni. Zosia przychodzi ze szkoły.

Matka: Cześć, kochanie.

Zosia: Hej.

/Siada przy stole./

M: Co tam w szkole?

/Podaje obiad. Siada naprzeciw córki./

Z: Nic szczególnego. Wieszałyśmy z dziewczynami plakaty o schronisku.

M: Acha... Też wegetarianki?

Z: Tak. A coś w tym złego?

M: Nie, nic... tak tylko pytam...

Z: To dobrze.

/Na chwilę zapada cisza./

M: Ludzie od zawsze jedli mięso.

Z: Ja Nie jestem wszyscy. Jestem Zosia. Proszę, zrozum, że to dla mnie coś bardzo ważnego. Na całym świecie żyją ludzie-wegetarianie.

M: To jakaś sekta! Wariaci!

/Uderza dłonią w blat stołu./

Z: Kocham zwierzęta i nie chcę przyczyniać się do ich krzywdy. One też czyją! Jak ty czy ja. Czy ci ludzie robią źle, chcąc oszczędzić im cierpień?

M: Zośka! Ty do ludzi nie masz współczucia! A dal zwierzątek to niewiadomo co!

Z: Nie prawda! Wcale tak nie jest.

M: Musisz jeść mięso! Bo inaczej wylądujesz w szpitalu pod kroplówką!

/Wstaje z miejsca./

Z: Mięso jeść musza tylko drapieżniki. Ja już dwa lata nie jem i żyję.

M: Siada. A białko?

Z: Mogę je zastąpić białkiem roślinnym.

M: Wyślę cię do lekarza, żeby przemówił ci do rozumu.

Z: Mamo! Dla mnie wegetarianizm to coś więcej niż głupia zachcianka, to się wiąże z e sposobem na życie, z ideologią, z wiarą.

M: Dla mnie to niezrozumiałe...

Z: No właśnie. Ty niczego nie rozumiesz...

/Wychodzi./

